 Wypadek nurkowy

Scenariusz sytuacji awaryjnej

Opis miejsca nurkowego.
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Nurkowanie na wraku Maldive Victory. 

Jest nurkowaniem pełne niezapomnianych wrażeń. W jego okolicy można spotkać żółwie, korale, tuńczyki żółtopłetwne.

Statek uderzył w rif na pełnej prędkości, po tym jak kapitan stracił z oczu boję – marker portowy, skutkiem uderzenia było zatonięcie 13 lutego 1981. Dziesięcioletni, 83 metrowy frachtowiec, o wyporności 3500 ton, przewoził dobra przemysłowe, płynął z Singapuru do Male. Zatonął u wejścia do portu podczas sztormu. Cała 10 osobowa załoga statku przeżyła wypadek. Ładunek był wydobywany przez dziewięć miesięcy przez ekipy nurków, liczące dwadzieścia osób każda. Obecnie wrak statku jest zupełnie ogołocony z ładunku który przewoził, jednak na dnie zostało kilka sztuk odtwarzaczy kasetowych, podobno nocami ciągle słychać sączącą się z nich muzykę…
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Nurkowanie odbyło się 17 marca 2008. Przy dobrej pogodzie, umiarkowanym wietrze, oraz temperaturze powietrza 32° C i wody 29° C. Zejście do wody odbywało się z łodzi, po linie opustowej. Mimo dużego ruchu w zatoce i silnego prądu widoczność pod wodą była dobra 20 – 25m. Boja nawierzchniowa została przytwierdzona na stałe do masztu wraku na głębokości 12 metrów.
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Grupa nurkowa liczyła 9 uczestników. Dwóch divemasterów, przewodnik z lokalnego centrum Padi oraz 6 nurków. Przewodnik przeprowadził odprawę, powtórzył podstawowe znaki komunikacji między nurkami pod wodą,  przekazał wiele ciekawych informacji na temat miejsca nurkowego, przestrzegł przed silnym prądem i prosił o rozwagę podczas eksploracji wraku. Osoby bez specjalizacji wrakowej nie otrzymały pozwolenia na wpłynięcie do wnętrza statku, inni mający uprawnienia uzgodnili z przewodnikiem i divemasterami że wpłyniecie do wnętrza możliwe jest tylko z zapasem powietrza 120 atmosfer.
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Grupa została podzielona na pary, 

1. Para – nurkowie z wieloletnim doświadczeniem (ponad 5000 nurkowań)

2. Para – nurkowie o średnim doświadczeniu (około 100 nurkowań)

3. Para – autor i nurek lokalny AOWD z kilkunastoma nurkowaniami.

Do wody skaczemy z tyłu łodzi i używając liny opustowej schodzimy pod wodę całą grupą. Na głębokości 12 metrów rozdzielamy się na podgrupy. Eksplorujemy wrak walcząc z dosyć silnym prądem. Nurkowanie odbywało się bez problemu mimo, że mój partner zużywał ogromne ilości powierza w krótkim czasie. Mając na względzie wspólne bezpieczeństwo nie zdecydowałem się zejść z nim głębiej, niż 25 metrów. Po 15 minutach nurkowania mój partner odpłynął  nieco dalej ode mnie i nagle, z nieznanych mi przyczyn zaczął się gwałtownie wynurzać. Był za daleko abym mógł go złapać i pomóc bezpośrednio na miejscu. Jednocześnie zaobserwowałem dużą ilość bąbli powietrznych, co sugerowałoby problem z inflatorem. Podczas gwałtownego wynurzania, mój partner, uderzył głową o maszt wraku i prawdopodobnie wtedy stracił przytomność. Stracił przytomność, gdyż zauważyłem że bezwładnie i niekontrolowanie zachowuje się jego ciało. Ten wypadek spowodował że zaczął wynurzać się nieprzytomny w sposób niekontrolowany! Uznałem, że „pogoń” za moim partnerem byłaby zbyt niebezpieczna dla mojego zdrowia i chcąc móc udzielić mu pomocy wynurzyłem się zgodnie z regułami bezpieczeństwa robiąc safety stop na 5 metrach, a nie było to łatwe bo walczyłem z silnym prądem. Pomocna okazała się lina opustowa. Po wynurzeniu okazało się, że prąd zniósł mojego partnera na odległość 150 metrów ode mnie i że znajduje się on przy skalistym brzegu. Zaalarmowałem obsługę łodzi, aby za pomocą radia wezwała pomoc, rzucono mi medical kit i po zdjęciu jaketu , łapiąc oddech i zbierając myśli, jak mógłbym najlepiej pomóc poszkodowanemu, zauważyłem przywiązany do łodzi skuter wodny. Biorąc pod uwagę ciężkie nurkowanie, które właśnie zakończyłem, podjąłem decyzję, że dopłynięcie do poszkodowanego skuterem będzie najlepszym rozwiązaniem w obecnej sytuacji. Zacząłem płynąć w kierunku nurka. Po dopłynięciu na miejsce okazało się, że kilka metrów dalej, za skałą, do wejścia do wody przygotowują się dwie ekipy nurków. Wezwałem ich na pomoc. Podczas ostrożnego wyciągania poszkodowanego na brzeg dokonałem oględzin jego stanu. Poszkodowany nie reagował na próby kontaktu, był nieprzytomny, nie oddychał i miał ranę ciętą głowy. Po zdjęciu z niego jacketu oraz maski i usztywnieniu kręgosłupa w odcinku szyjnym rozpocząłem reanimację. Podczas, gdy robiłem sztuczne oddychanie, nurek, który pomagał mi w wyciąganiu poszkodowanego przygotował medical kit do użytku i delikatnie opatrzył ranę na głowie. Po kilku minutach reanimacji, w trakcie, której cały czas był podawany tlen, poszkodowany zaczął oddychać. Podawanie tlenu, miało na celu zmniejszenie dalszego uszkodzenia płuc. Po 15 minutach przyleciał helikopter, który przetransportował poszkodowanego do szpitala gdzie został umieszczony w komorze dekompresyjnej. Przekazałem lekarzowi wszelkie potrzebne informacje na temat zdarzenia, opisałem cały wypadek na posterunku policji.

Podsumowanie.

Bezpośrednią przyczyną wypadku była panika nurka i brak doświadczenia w sytuacji awaryjnej jak i brak doświadczenia w nurkowaniu w prądzie. Panika wywołała strach i nurek, mój partner, w tej sytuacji nie potrafił utrzymać bezpiecznej odległości ode mnie, przerażony i zestresowany w zaledwie parę sekund oddalił się, co dało początek całemu, opisanemu zdarzeniu. Te parę sekund wystarczyło na to, że, nieumiejący poradzić sobie odpłynął niezauważony. Ja, ze swojej strony, zachowałem „zimną krew”, trzeźwe myślenie oraz umiejętność oceny sytuacji, co pozwoliło mi udzielić poszkodowanemu pomocy, w profesjonalny i bezpieczny sposób. Ze swojej strony mogę dodać, że zdarzenie, którego byłem uczestnikiem uczy, iż należy zawsze pilnować partnera nurkowego i z uwagą go obserwować mając na uwadze, że wypadki zdarzają się każdemu. 

Poszkodowany doznał uszkodzenia płuc. Po kilku dniach pobytu w szpitalu jego stan zdrowia lekko się poprawił, zostały zdjęte szwy z głowy i zeszła z niej opuchlizna.

Użyteczne informacje:

Padi Center: 00 960 331 46 74 contact person Kyoko Uno

Bandos Medical Centre/ komora dekompresyjna.

Telefon: 00960 664 00 88

Całodobowy telefon alarmowy: 00960 777 10 86

